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T R E Ś Ć .
Z po la  dośw iadczalnego S tudyum  roln iczego. I I . D zia łan ie  oborn ika 

n a  rozwój kartofli. N ap isał prof Dr. E m i l  G o d l e w s k i .
G ospodarstw o rolne w S alzm unde, o p isa ł I g n a c y  K o s i ń s k i  (ciąg

d r u g i ) .
Z p ra k ty k i Zasiew y system em  polskim  grobelkow ym , przez S t a n i ­

s ł a w a  P i e t r z a k a .
Z T o w arzystw a rolniczego k rakow skiego . C zynności K om itetu. 
K ro n ik a  postępu  w  dziedzinie gospodarstw a w iejskiego. (O dstanaw ia- 

nie n a  sw obodzie ja k o  środek  przeciw ko bezpłodności).
S praw y bieżące.
W ystaw y i ta rg i. P rem iow anie byd ła  w łościańskiego. W iadom ości 

handlow e.

Z pola doświadczalnego Studyum rolniczego.

ii.

Działanie obornika na rozwój kartofli.
N a podstaw ie dośw iadczeń 

zarządzonych przez ś. p. prof. Czarnomskiego
nap isa ł

prof. Dr. Em il Godlewski.

W  artyku le  1*) podnosiliśm y, że kartofle pod względem  
sw oich w ym agań  naw ozow ych  znacznie się różn ią  od roślin 
zbożow ych. P odczas gdy o sta tn ie  d la  w ydan ia  należy tych  p lo ­
nów  p o trzeb u ją  obok azo tu  i po tasu  także znacznych  iltśc i 
kw asu  fosforow ego, to kartofle zadow ala ją  się stosunkow o m a- 
łemi ilościam i tego ostatniego sk ładnika, a n a  p ierw szy plan 
w ysuw a się u nich zapo trzebow an ie  potasu . T o  też  gdy dla 
roślin  zbożow ych użycie naw ozów  fosforow ych m a p ie rw szo ­
rzędne znaczenie i znajdu je n ad e r pow szechne zastosow anie, 
to  pod kartofle w yjątkow o ty lko  na glebach b a rd z o  ubogich 
w kw as fosforow y, użycie naw ozów  fosforow ych m oże być 
w skazane. N aw ozem , k tó ry  n a  każdej glebie doskonale nada je  
się pod kartofle, je s t  naw óz sta jenny , przy jego d o sta tk u  nie 
zachodzi ze w zględu na kartofle nigdy p o trzeb a  uciekania się do 
naw ozów  fosforow ych.

Możemy z najw iększem  praw dopodobieństw em  p rzy p u ­
szczać, że ta  szczególna p rzyda tność  oborn ika pod kartofle  je s t

w łaśnie w zw iązku  z ow em i wysokiem i ich w ym aganiam i co 
do po tasu , a  m ałem i co do kw asu  fosforowego. Isto tn ie przy 
w yłącznem  użyciu naw ozu  sta jennego  zw ro t po tasu  je s t daleko 
lepiej glebie zapew niony, niż zw ro t kw asu  fosforowego, a  to  
z tego prostego pow odu, że produkty  najbardzie j obfitujące 
w kw as fosforow y, ja k  ziarno  i p roduk ty  zw ierzęce, ja k o  płody 
hand low e z gospodarstw a się w yw ozi, gdy części roślinne b a r ­
dziej obfitujące w po tas (słom a, rośliny  pastew ne) w chodzą 
w sk ład  naw ozu  stajennego, ju ż to  w prost jako  ściółka, ju ż  też 
po przejściu przez organizm  zw ierzęcy w postaci odchodów .

W obec takiego stosunku  ła tw o  zrozum ieć, że te rośliny, 
k tó rych  w ym agan ia są  co do po tasu  większe, niż co do kw asu  
fosforowego, lepiej zadow alać  się będą sam ym  obornikiem , an i­
żeli te, k tó re  p o trzeb u ją  dla sw ego rozw oju  szczególnie zn a­
cznych ilości kw asu  fosforowego.

Że znaczna  część pomyślnego w pływ u, jak i w yw iera obo r­
nik n a  kartofle, pochodzi niek 'edy przew ażn ie  z dzia łan ia  z n a j­
dującego się w nim potasu , to  w ykazu ją bardzo  dobitn ie  n a ­
stępujące dośw iadczenia, w ykonane w roku  ubiegłym  n a  polu 
dośw iadczalnem  S tudyum  rolniczego.

W  artyku le  d rukow anym  w roku  zeszłym  w ^Tygodniku 
R olniczym *) przedstaw iłem , ja k  m ało do tąd  jesteśm y poinfor­
m ow ani o p rzysw ajałności składników  pokarm ow ych zn a jd u ją ­
cych się w oborniku, ja k  m ało  wiemy o tern, w iele z każdego 
z tych składników  w prow adzonych  z obornikiem  do ziemi po­
biera ją  różne rośliny u p raw n e  w pierw szym , drugim  i nastę­
pnych la tach  yo zadan iu  obornika do ziemi. C hcąc się p rzy ­
czynić do w ypełnienia tej luki w naszej w iedzy rolniczej, upla- 
now aliśm y w roku  zeszłym, ze ś. p. prof. C zarnom skim  szereg 
dośw iadczeń obliczony na pew ną liczbę lat.

W ychodząc z z a p a try w an ia  uzasadnionego w pow yżej 
w zm iankow anym  artykule, że dośw iadczenia w azonow e nie n a ­
dają  się należycie do b ad an ia  dzia łan ia  oborn ika na rośliny 
z pow odu ano rm alnych  w arunków  rozkładu , w jak ich  w takich  
dośw iadczeniach znajdu je się obornik, postanow iliśm y dążyć do 
rozw iązan ia  pow yżej postaw ionego p y tan ia  d rogą dośw iadczeń 
polow ych w w aru n k ach  ja k  najw ięcej do prak tyk i zbliżonych.

*) »Tyg* R o ln .u N r G —10 z r. b. *) O przysw aja ł ności pokarm ów  roślinnych  w oborn iku , str. 73.



D ośw iadczenia rozpoczęte zostały na pola dośw iadczalnem  w roku 
zeszłym  i n a  początek  p rzeprow adzono  dośw iadczenia z k a r to ­
flami. Chodziło o zbadan ie działan ia i przysw ajalności trzech  
g łów nych składników  pokarm ow ych, t j. azo tu , kw asu  fosforo­
wego i potasu. D ośw iadczenie polegało n a  tern, ze po rów ny­
w ano  ze sobą rozw ój i plon kartofli zaw sze z dw óch  parceli 
z k tó rych  je d n a  o trzym ała  obornik  i prócz tego p ew ną ilość 
dw óch  z ow ych trzech  składników  pokarm ow ych w  postaci 
naw ozów  pom ocniczych, d ru g a  sam e tylko te  dw a składniki 
w  naw ozach  pom ocniczych. P oniew aż dw a ze sk ładników  p o ­
karm ow ych , t. j. te, k tó re  dano w naw ozach  pom ocniczych, 
znajdow ały  się n a  obu po rów nyw anych  ze sobą parcelach  
w  dosta tecznej ilości, p rze to  oborn ik  (jeśli pom iniem y jego 
w pływ  na fizyczne w łasności gleby) m ógł działać na parceli, 
k tó ra  go o trzym ała , jedynie p rzez pośrednictw o ow ego trzeciego 
sk ładnika pokarm ow ego, k tórego  nie d ano  w naw ozach  pom o­
cniczych. Jeżeli n. p. chciano zbadać  p rzysw ajalność azo tu  
oborn ika i jego w pływ  n a  plony, to  je d n a  parcela  o trzym ała  
obornik, pew ną ilość superfosfatu  i siarka nu potasow ego, d ruga 
tylko superfosfat i s ia rkan  potasow y. P rzy  po rów nan iu  zbiorów  
z tak ich  dw óch parcel lepszy rozw ój i w yższy plon kartofli 
z parceli, k tó ra  o trzym ała  obornik, nie mógł pochodzić an i od 
po tasu , ani od kw asu  fosforowego oborn ika, bo tych pokarm ów  
było pod dosta tk iem  i na parceli bez oborn ika; czynnikiem  dzia­
łającym  m ógł być jedynie az o t lub chyba jeszcze tylko wpływ 
oborn ika n a  fizyczne w łasności gleby. Zupełnie analogicznie n a ­
w ożono dw ie parcele, aby się przekonać, ja k a  je s t p rzysw aja l­
ność i działanie po lasu  obornika, dw ie inne, aby poznać dzia­
łanie znajdującego  się w oborn iku  kw asu  fosforowego. A nalizy 
zebranych  plonów  pozw alały  obliczyć ilość sk ładników  p o k ar­
m ow ych, pobranych  z oborn ika przez kartofle, a  tern sam em  
określić stop ień  ich p rzysw ajalności P ostępując podług tego 
planu, odm ierzono 12 pó łarow ych parcel na części poła dośw iad­
czalnego, k tó ra  od tąd  obsiew ana by ła ciągle ow sem , bez żadnych 
naw ozów . Parcele te  następow ały  po sobie w p o rząd k u :

1, 2, 3, 4, 5, 6. l a ,  2a, 3a, 4a, 5a. 6a.

P arcele oznaczone tem i sum em i liczbam i m iały być p a r­
celam i rów noległeini, t. j. o trzy m ać naw ozy jednakow e dla kon­
tro li dokładności dośw iadczeń

P arcele  1, la ,  2 i 2a były przeznaczone do w ykazan ia 
dzia łan ia  azo tu  oborn ika,

parcele 3, 3 a , 4- i 4 a  do w ykazan ia  dzia łan ia  jego potasu , 
nareszcie parcele 5, 5 a  i 6, 6 a  do w y k azan ia  działan ia 

k w asu  fosforowego, znajdującego się w oborniku.

W szystkie parcele oznaczone liczbam i n ieparzystem i, a  więc 
1, 3, 5, la ,  3a, 5a, o trzym ały  po 200  kg  oborn ika bydlęcego. 
Poniew aż parcele były półarow e, w ięc obornik  użyty  był w sto ­
sun k u  400  ce tnarów  m etrycznych  na hek tar.

O bornik był stosunkow o m ało przegniły, dość słom iasty, 
a podług ana lizy  asy sten ta  k a ted ry  ro ln ic tw a p. Dom ańskiego 

z a w ie ra ł:
A z o t u ................................0 .4 8 1 °/0
K w asu fosforow ego. . 0.181 °/0 
T lenku potasow pgo . . 0 .3 9 0 °/0

W ięc w 200  kg  tego obo rn ika  danych  n a  k aż d ą  z parcel 
było azo tu  0 .962 kg. kw asu  fosforowego 0 .362 kg  i tlenku po­
ta su  0.78 kg , czyli, licząc n a  pow ierzchnię 1 h ek ta ra , dano 
w  formie obo rn ika  azo tu  192 kg, kw asu  fosforow ego 72.4 kg, 
tlenku  po tasu  156 kg. O bornik dano  na parcele w dniu 21 
kw ietn ia.

W dniach  27 i 28 kw ietn ia rozsiano  superfosfat i s ia rknn  
potasow y i t o :
Na parcele 1 i l a  po 1 kg  superfosfatu  i 1 kg  s ia rk an u  potas.

» » 2 i 2 a  » 2 » » i 2 » » »
» » 3 i 3a » 1 » *
» » 4 i 4 a » 2 *  »
» » 5 i 5 a  » 1 » s ia rk an u  potasow ego
» » 6 i 6 a  » 2 » > »

Te daw ki superfosfatu  i s ia rk an u  potasow ego odpow iadają  
daw kom  70 kg  kw asu  fosforow ego i 200  kg  tlenku  potasow ego 
d la parcel bez obornika, a 35  kg  kw asu  fosforowego i 100 kg  
tlenku  potasow ego dla parcel z oborn ik iem  n a  l hek tar.

W  dniu 28 kw ietn ia  w szystkie parcele p rzekopano  i z a ­
sadzono  kartofle  T opaz Dołkow skiego pod sznur, w odległości 
60  cm  rzęd  od rzędu , a  30  cm  m iędzy roślinam i na rzędzie. 
Na 1 a w ychodziło 23 do 25 kg. W ielkie kartofle p rzek ia- 
wy wano.

W  dniu 16 m aja  rozsiano  azo tan  am onow y na parcelach  
4, 4a, 6 i 6a w  ilości 1>/2 kg  na każdą  p ó ła ro w ą parcelę. 
W łaściw ie w m yśl powyżej opisanego p lanu  dośw iadczenia n a ­
leżało dać  pew ną ilość azo tanu  am onow ego także i n a  parcele 
3 i 3a, o raz  5 i 5a, t. j. parcele obornikow e, m ające w ykazać 
w pływ  potasu, w zględnie kw asu  fosforowego n a  rozw ój k a r ­
tofli. N iestety tego nie uczyniono w mylnem  przypuszczeniu , że 
ilość azo tu , zn a jd u jąca  się w oborn iku  będzie dla kartofli zu ­
pełnie w ysta rcza jąca .

Błąd spostrzeżono  nieco zapóźno, gdy ju ż  rozw ój roślin 
dość daleko był posunięty . P okazało  się m ianow icie, że n a  p a r­
celach k tó re  o trzym ały  obornik , ale nie o trzym ały  az o ta n u  
am onow ego, b a rw a  roślin b y ła  znacznie bledsza, niż n a  tych, 
k tó re  o trzym ały  azo tan  am onow y, co w skazyw ało , że ilość 
azo tu , jakiej im dosta rczy ł obornik, była n iedosta teczna. C hcąc 
ten n iekorzystny  ob jaw  usunąć i błąd p ierw otny, o ile m ożna, 
napraw ić , rozsiano  w dniu 14 czerw ca n a  parcelach  3, 3a, 
5 i 5a po 1 kg  azo tanu  am onow ego. N apraw ienie błędu n ie ­
zupełnie się powiodło, bo po rozsian iu  p rzysz ła  d łuższa posu­
cha i sa le tra  uszkodziła częściow o liście kartofli n a  w spom nia­
nych parcelach. Później jednak  s ta n  tych roślin  znow u się 
popraw ił. (C- n d

G ospodarstw o  ro lne w  Salzm iinde
opisał

Ignacy Kosiński.

(C iąg drugi).

U praw a roli p o d  b u r a k i  c u k r o w e  doznaje  szcze­
gólniejszej pieczy. Już  w  jesieni z o ra n a  ro la  pługiem parow ym  
na  głębokość 36 cm  je s t w ystaw ioną przez zim ę w su row ych  
skibach na działan ie atm osfery. Poprzeczniki (zaory), jak o też  
kaw ałki pól w  położeniach niew ygodnych do m anipulacyi p łu ­
giem parow ym , ra jo lu ją  sam ochodem  S acka. N a w iosnę p rze ­
chodzi nasam przód  b rona, następnie sanki, poczem  rozsiew ają  
połow ę daw ki sa le try  przeznaczonej do naw iezienia roli przed 
siew em  w poprzek  skib, z a g ru b e ro w u ją , następn ie  w ysiew ają 
d rugą połow ę w podłuż (m ow a je s t tu ta j o tej części sa letry , 
k tó rą  rozsiew a się przy upraw ie  gleby; V3 część zaś całej d a ­
w ki sa letry  s tan o w i naw ożenie pow ierzchow ne) b ro n u ją  i w a l­
cują. N a gładką pow ierzchnię po w alcu w ysiew ają superfosfat 
w zdłuż p ierw otnych  skib, g ruberu ją  go, b ro n u ją  i w alcują, 
po w tarza jąc  te osta tn ie  dw ie czynności ta k  długo, aż  ziem ia
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osiągnie dobrą  s t ru k tu rę ,  poczem zasiawszy nasienie siewnikiem 
9-cio rzędow ym  przyb ronow ują  a  razie  potrzeby walcują 

nad to  ciężkimi walcami.
Ścierniska na polach przeznaczonych pod upraw ę z i e ­

m n i a k ó w  za raz  w jesieni płytko p rzyoru ją  tró jskibowcam i 
a  po nawiezieniu tak przygotowanego pola naw ozem  stajennym, 
p rzyoru ją  go na  głębokość około 20  o n  (jak się zda je  za głę­
boko). 0  ile nie da  się w ykonać tego naw ożenia  obornikiem 
w jesieni, uskuteczniają  je z wczesną w io s n ą , a po zastoso­
waniu b ronow an ia  i sankow ania  znaczą pole znacznikiem na 
prostokąty  o bokach 2 5 X 1 8  cali. W  miejscach przecięcia się 
linii znacznika w ykopują m otyką  jainki n a  ziemniaki; a  po 
zasadzeniu  obsypują ziemią a następnie w yrów nyw ają  pole 
sankami.

N a tein kończą się przygotow awcze roboty pod zasiew 
a  z c z y n n o ś c i  p i e l ę g n a c y j n y c h  podczas wzrostu  za z n a ­
czyć należy nas tępujące ;

Z pierw szym brzask iem  wiosny wszystką przenicę b r o ­
nują  lekkiemi bronami, celem zniszczenia wschodzących c h w a ­
s tów  i uprzystępnienia roślinom większych ilości powietrza, 
poczem w razie potrzeby walcują a następnie raz  a często 
d w a  razy  przenicę o k o p u j ą  specyalnemi motykami o prostem  
ostrzu .  W  razie zbyt. bujnego rozw oju  lub za wielkiej suszy 
po okopaniu  puszczają d rew niane  walce.

Przy życie, oprócz wałka, używanego ja k o  an t ido tum  na 
wylęganie, żadnych  innych czynności nie za s tosow ują ;  b rono ­
w anie  i okopyw anie u w aż a  się w tym przypadku  za  w prost 
szkodliwe. Natom iast przy upraw ie  jęczmienia, tuż po wzejściu 
jest b rona (w poprzek siewu) w robocie, (z wyjątkiem suchych 
wiosen); m a  ona  tu ta j również na celu zniszczenie chwastów . 
Po zw alcow aniu  nas tępuje  jednokrotne o k o p y w a n i e  jęczmie­
nia. Przy  upraw ie  ow sa rolę tylko się bronuje, a  owies pod 
czas  wegelacyi okopuje.

Odległość rzędów wynosi p rzy  zbożach 15 cm  a  okopy­
wanie odbyw a się ręcznie. J e d n a  dziewczyna okopuje dziennie 
1— l i / 4 m rg. magd. (robotę tą  w ykonyw a się zazwyczaj na 
akord). Na okopywanie zbóż zw rac a ją  w Salzmunde wielką 
u w ag ę ,  uw ażając  je za w ydatek  bardzo  dobrze się opłacający; 
zwykle też mówi się tam , że jedno  okopanie s tanow i jak  gdyby 
połowę naw ozu. Należy się spodziewać, że w innych kra jach  
o tańszym  robotn iku  m etoda t a  okopyw ania  zbóż d aw ać  b ę­
dzie jeszcze większe zyski, a  tam  gdzie go brak, zastosowanie 
odpowiednich m aszyn z dobrym  skutkiem będzie mogło za s tą ­
pić o wiele lepszą robotę  ręczną. I w tym  punkcie p. Owsiń- 
ski — au to r  pseudonowego systemu gospodarczego —  ma. racye, 
polecając up raw ę  rzędow ą z zastosow aniem  okopyw ania , jako  
czynność wielce się w plonach rentującą .

Skoro buraki wyjdą już  dobrze  na  wierzch, następuje 
p rzekopywanie  przestrzeni między rzędam i (rzędy szerokie są 
n a  40  cm) celem zniszczenia rozwijających się tam że chw astów ; 
potem przychodzi walcow anie i rozsiew anie reszty saletry 
ręcznie. Zależnie od zachw aszczenia  okopują  później (m a­
szyną lub ręcznie) jeszcze 2 do 3 razy, bez obsypyw ania  je­
dnak  roślin. Około połowy czerw ca burak i p rze ryw ają ,  ta k  że 
odległość pomiędzy roślinkami wynosi 15 cm  W ykopu jąc  burak i 
ręcznie, używ ają  przedtem narzędzia  do podw ażenia  ich w gle­
bie, a  oczyściwszy je  na polu, odw ożą  do miejscowej cukrowni.

Jeszcze przed wzejściem ziemniaków niszczą rozm naża jące  
się chw asty  zapom ocą brony, a  po ich wzejściu czynią to samo 
odpowiednimi pielnikami. Obsypywanie jest osta tn ią  robo tą  pod­
czas w zrostu  kartofli; zbiór w ykonyw a się ręcznie, a  zebrane

ziemniaki zos taw iają w kopcach nadziem nych w polu, p rzyk ry ­
wając je  nasam przód  cienką w ars tw ą  słomy a  następnie w a r ­
s tw ą  ziemi g rubą n a  przeszło 3 stopy. Gdy zima zdarzy  się 
ciepła, kartofle pod ta k  g rubem  przykryciem kiełkują; przed 
zasadzeniem z zasady  przebiera się je  i pozbaw ia kiełków.

Jedną z g łównych cech tutejszego intenzywnego gospo­
d a rs tw a  jes t  używanie wielkich ilości n a w o z ó w  s z t u c z n y c h .  
W yjąw szy  bowiem V4 części pól gnojonych obornikiem, reszta 
o trzym uje  naw óz kupny. Rozkład naw ozów  pod różne rośliny 
jest n is lępu jący : obornikiem naw ożą  przedew szystkiem  wszy­
stkie pola pod kartofle, dając  go 150— 2 0 0  d r .  n a  mórg m a gd .; 
ta k  sam o obficie gnoi się część pól pod oziminy. Resztę pól pod 
pszenicę i żyto naw ożą  50  kg  superfosfatu (18 — 2 2 % )  i 50  kg  
saletry chilijskiej (poprzednio mielonej i dobrze wymieszanej) na  
1 mórg magd przyczem saletrę rozrzuca  się n a  wiosnę, jako  
naw óz pogłówny. Jęczm ień dostaje na  m órg  magd. 25 kg  su ­
perfosfatu i tyleż saletry cliii, wysianej przy  zasiewie, zaś 
owies tylko 3 7 1 / 2 kg  saletry także rozsianej przy  zasiewie. B u ­
rak i  o trzym ują  na  tą ż sa m ą  przestrzeń ziemi 50  kg  superfos­
fatu i 75  kg  sa le try  chil., z czego 25 kg  daje się jako  naw óz 
pow ierzchow ny T a  zaś część łąk, k tó ra  jest  w tym  m ają tku  
o trzym uje  od czasu  do czasu kom post i gnojówkę.

Odmian roślin up raw ianych  w Salzm unde nie jest zbyt 
wiele. Pszenicy m ają  trzy odm iany: a) Schirriffs-Square-head 
b) Markische i c)  m ieszaninę obydw óch poprzednich. Na mórg 
magd. w ysiewają 9 0 — 100 funt bajcowanej w s ia rkanie  mie­
dziowym (2°/0) pszenicy a zbierają 16 — 20 ctr. z iarna.  Zyto 
wysiewają tylko zelandzkie w ilości 60  funt. na  mórg magd.; 
zaś zbiera ją  około 15 c t r  ziarna. Jęczmień (morawski i Planna) 
również bajcują, a w ysiewając go na mórg magd. 60  funtów, 
zbierają  1 4 - 1 6  ctr. ziarna. Sieją owies wczesny (rychlik, Mil­
ton) i późny, a  zasiew ając 50  funt. z iarna, o trzym ują  plon 
1 5 —18 ctr. Z odm ian  b u rak ó w  cukrow ych upraw ia ją  tylko 
KI. W anzleben ; n a  m órg  wysiewają nasienia 2-letniego 15 funt. 
zaś 3 letniego 18 funt.; plony (pomimo znacznej ilości nem a- 
tod) w aha ją  się około 200  ctr. z morgi o 14— 16 %  cukru. 
Nasienie bu raczane  p roduku ją  u siebie.

Z pomiędzy licznych odmian kartofli p rzew aża ją  w upraS 
wie »Magnum bonum« z góry p rzeznaczane na sprzedaż na 
wiosnę, zaś z odmian przerabianych w gorzelni za najlepsze 
są uznane: »Maecker,« »Hannibal,« »Teber« i »Reichskanzler.« 
Na mórg. magd. w ysadzają  8 — 10 ctr. a  zbierają  80  — 120 d r .  
2 0 — 2 4 %  ziemniaków.

Koniczynę z esparce tą  i lucerną wsiewają w ja re  zboże, 
dając n a  1 mórg. magd. 4 funt. koniczyny czerwonej, 35 funt. 
esparce ty  i 4 funt. lucerny. Zbiór 2 — 3 razy  na rok. Przy zbio­
rze, po skoszeniu i częściowem przewiędnięciu m ieszanki suszą 
j ą  w m ałych kupkach. Z początkiem wiosny b ronu ją  koniczy- 
nisko cięższemi bronam i na  krzyż. Tejże operacyi podlegają 
również na wiosnę i łąki. W  razie naw ożenia  ich kompostem, 
tak  długo je bronują, aż listki roślin w ydostaną  się z ponad 
namułu.

G ospodarstw o w Salzm unde nie jest zbyt zasobne w now sze 
m a s z y n y  r o l n i c z e  i z wyjątkiem dawniejszych więcej zło­
żonych resz ta  całkowicie lub częś -iowo w ykończaną  je s t  na  
miejscu. Dawniejszy pług parowy Fowlera (Magdeburg) p ra ­
cuje dobrze, orząc  np pod buraki 18 morgów magd. dzien­
nie. Pługi są to p rzeważnie  sam ochody Sack’a i jego trójski- 
bow ce; pierwsze robią około 2 morg. magd. dziennie i w ym a­
gają 2 ludzi do obsługi i jednej pary  koni lub wołów do pociągu. 
Brony, grubery i walce trójdzielne płaskie sporządzane  na  miej-
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scu obrabiają na dzień 25, 12 i 40 morg. magd. przy zaprzęgu 
I pary koni lub wołów i obsłudze 1 człowieka. Sanki również 
domowej roboty wykonywają około 20 morg. magd. dziennie 
i wymagają 1 pary koni i 1 człowieka do obsługi. Siewników 
używają tylko rzędowych (z wyjątkiem dla koniczyny zwy­
czajnego carrć), starszej konstrukcyi firmy A. Zimm erm ann 
et Co. w Halli*, o 9, 18 i 25 rzędach; pierwszy służy do siewu 
buraków , dwa drugie dla zbóż. 18-to rzędowy obsiewa 36, 
a 25-io rzędowy 50 morg. magd. dziennie, przyczem obsługuje 
ich 2 lub 3 robotników. Siewnik do rozsiewania nawozów 
sztucznych t. zw : »Westfalia* firmy »Ernst Ahr, Liebertwoł- 
kwilz* obsiewa na dzień przy średnio gęstym siewie do 
50 morg. magd. Używają go przeważnie tylko do wysiewu sa ­
mego superfosfatu lub samej saletry, gdyż mieszaninę tych oby­
dwóch nawozów, ze względu na prędkie zasm arow yw anie się 
maszyny, wysiewają najczęściej ręcznie. Żniwiarki samowiążąee 
(Zimmermann, Halla) i kosiarki są w ogólnem użyciu. Obok 
rozm aitych płużków, obredlaczy, pielników, buraczarek i t. p. 
zasługuje na uwagę m łocarnia (Heinrich Lanz, Mannheim), która 
potrzebuje do obsługi około 34 dziew cząt i 2 chłopów a po­
ruszana lokomobilą 7 o konną wymłaca, zależnie od < ługości 
dnia i gatunku zboża, 200—400 clr. ziarna dziennie. W raz 
z młocarnia pracuje najczęściej równocześnie m aszyna do p ra ­
sowania słomy, k tóra  ugniatając 20 wiązek słomy w jedną 
kostkę, zaoszczędza 1/ 3 część miejsca (przez ugniecenie słomy) 
i ułatw ia przewóz słomy na większe przestrzenie. Sześcienna 
bryła prasowanej słomy waży 105 — 110 funt.; jest dwukrotnie 
przew iązana drutem , dającym  się przez zwyczajne odgięcie 
bardzo łatw o odłączyć, uchylając przez to możliwe wypadki 
dostania się żelaza ze słomą do paszy. Jedna jeszcze jest ko­
rzyść, jak ą  daje nam  prasowanie słomy ze stanowiska użycia 
jej na ściółkę a mianowicie ta, że źdźbła słomy popękane i po­
przeryw ane absorbują lepiej gnojówkę, tak że cięcie słomy na 
długą sieczkę staje się zbytecznem. P raca maszyny jest tak  
szybką, że nadąża w prasow aniu całej wymłóeonej słomy. Do 
obsługi potrzeba 4 ludzi. Sterty zbudowane z prasowanej słomy 
nie tak łatw o ulegają ujemnym wpływom atmosfery i wśród 
najgorszych w arunków  mogą przetrw ać bez szw anku przeszło 
3 lata na polu, jakto  naocznie sprawdziłem. Taka maszyna 
służy równocześnie i do prasow ania siana. Cena jej wynosi 
około 3400 marek.

Gospodarstwo w Salzmiinde nie jest wolne od s z k o- 
d n i k ó w .  Z grzybkowych śniedź i rdza nie rzadko nawiedzają 
pola; z chwastów, o ile z wiosną rozpoznać było można, prze­
w ażają: Settaria verna, Veronica opaca, V. agrestis (oznacza­
jące urotlzajne gleby), Holosłeum umbelatnm, Triticum  repens 
i t. p., a największe już szkody w yrządzają szkodniki zwie­
rzęce. Do tych w pierwszym rzędzie zaliczyć należy wielką 
mnogość wron, od których, zwłaszcza po zasiewach, bronią 
się tylko straszeniem dzwonkami i klekotkami; dalej króliki 
polne i znaczna ilość myszy. Metoda wodna zatapiania myszy 
w dziurach ustępuje o wiele lepszym łapkom hohenheimskim, 
niezawodnym w skuteczności, których 100 sztuk kosztuje 
w związku rolników niemieckich 5 m. Nem atoda buraczana 
w niektórych kaw ałkach pola w yrządza znaczniejsze straty.

Zanim przejdę do omówienia inw entarza żywego, chciał­
bym zwrócić uwagę gospodarzy na nader łatwy i rentowny 
sposób zużytkowania obszarów nienadających się, tak  ze względu 
na położenie, jak trudność upraw y, pod pług, Jest nim, ogól­
nie w Niemczech znane zasadzanie nieopłacającyeh uprawy 
przestrzeni albo też łąk d r z e w a m i  o w o c o w e  mi. W Salz-

miinde nietylko drogi publiczne i polowe ale całe przestrzenie 
pastwisk i ziemistych urwisk, w ten sposób zużytkow ują a o trzy­
m ywane stąd zyski przewyższają czasami rentow nością pola 
uprawne. Plantacye w Salzmunde prow adzi się z wielką s ta ­
rannością a po okwitnięciu drzew wydzierżaw ia handlarzom. 
Przy zakładaniu takich plantaeyi posLępują w ten sposób, że 
w pewnej odległości od siebie wykopują doły o promieniu 80 cm 
a na 1 m głębokie, ziemię wierzchnią dają na spód w yko­
panej jam y a po włożeniu w otw ór szczepka, obsypują go na­
okół resztą ziemi. Z końcem każdej jesieni wszystkie drzew a 
pomazują zapom ocą szczotek mieszaniną wapna palonego, gno­
jówki i obornika krowiego; na wiosnę zaś, okopawszy każde 
z osobna naokoło molyką, nawożą je gnojówką. Celem ochrony 
przed szkodnikami zwierzęcymi, jakoto królikami, zającam i 
i owcami wypasującemi się tutaj latem, każde drzewo jest oto­
czone gęstą drucianą sia tką; ochrona ta  mało kosztowna 
a wielce skuteczna zasługuje na naśladowanie.

( l)ok. nast.)

Z P R A K T Y K I .
Zasiewy systemem polskim (grobelkowym).

W ynalazca tego system u, p. S t a n i s ł a w  Gł r ek ,  nazyw a 
go w praw dzie rzędowo-zagonkowym , ale może zgodzi się na 
moją nazwę kró tszą i właściwszą. Taksam o proponowałbym  
p. p. S t a n i s ł a w o w i  G r e k o w i  i J ó z e f o w i  B r o m o w i -  
c z o w i ,  aby  swoje m aszyny nazyw ali p o l s k i m  s i e w  n i ­
k ł e m  ( g r o b e l k o w y m )  i p o l s k i m  p r z y s y p n i k i e m  
( g r o b e l k o w y m ) ,  bo ju ż  dziś można powiedzieć, że upraw a 
grobelkow a zbóż musi się niebawem  wszędzie rozpowszechnić 
a w  tak im  razie niech będzie cześć Polakom .

W yczytaw szy o tej upraw ie w zeszłorocznym „Tygo­
dniku  Rolniczym ^, zachwyciłem  się wyw odam i teoretycznym i 
i poświęciłem w jesieni roku  zeszłego na folw arku Zw ierzyńcu 
pod K rakow em  próbie z p r z y s y p n i k i e m  p o l s k i m  6 '/2 
morgów austr. pod pszenicę ozimą, z wiosną zaś b. r. 13 mor­
gów pod owies, a 2 3 5  morgów pod jęczm ień brow arniany. 
Zasiałem  zaś ja re  zboża częściowo s i e w n i k i e m  p o l s k i m  
a częściowo ręcznie, używ szy p r z y s y p n i k a  do p rzykrycia .

D la zoryentow ania się czytelnika, znającego tę okolicę 
K rakow a, przedstaw iam  położenie pól w ten sposób obsianych. 
P rzy  drodze wiodącej od K lasztoru W W . PP. N orbertanek na 
Kopiec K ościuszki leży po praw ej stronie (a) 7'5 morgów owsa, 
przykry tego  przysypnikiem ; pod sam ym  Kopcem znajduje 
się pole silnie pagórkow ate (b), na którem  zasiałem 2 1/2 m orga 
owsa siewnikiem  polskim  (w ynalazcy nazyw ają go „U niw er­
salnym  siew nikiem  rzędow o-zagonkow ym “), a 3 m orgi owsa 
ręcznie, p rzykryw szy  go przysypnikiem . Idąc  znów od K la­
sztoru prosto gościńcem bielańskim , a zatem wzdłuż W isły, 
spotkam y po 10 m inutach drogi za rogatką  zw ierzyniecką, 
względnie za barakam i w ojskowym i pole zasiane ręcznie mie­
szanką, po tern polu następuje (c) 6 morgów jęczm ienia a dalej 
(d) aż pod ujeżdżalnią 4 m orgi pszenicy ozimej. Pom iędzy p ar­
celą (c) a  W isłą  mam (e) 2 m orgi jęczm ienia, za ujeżdżalnią 
(i k asarn ią  wojskową) po prawej stronie drogi na górze (f)  
9 morgów jęczm ienia, a w końcu po lewej stronie (już w  Prze- 
gorzałach) naprzeciw ko chlewni (g) 2 1/2 m orgi pszenicy ozi­
mej. Parcelę (c) zasiałem siewnikiem  polskim , zaś w szystkie 
inne ręcznie (rzutem szerokim) i przejechałem  pole przysy­
pnikiem  polskim. P rzed  siewem walcowałem w szystkie p a r­
cele w alcem  gładkim . Owsa i pszenicy w ysiałem  po 60 kg 
a jęczm ienia po 50 kg na mórg, a zatem rzadko. P róba jesienna 
z pszenicą zawiodła m nie widocznie. Pole (d) było po mie­
szance pokładane i trzy  tygodnie przed siewem zorane do głę­
bokości 9— 10 cali. Tym czasem  nastąpiła  posucha i mimo wszel­
kich  środków  nie mogłem tego pola skruszyć; przysypnik  
p rzy k ry ł zatem nasienie b r y ł a m i ,  bez śladu rowków. Podo-
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bny, ale już lepszy dla przysypnika stosunek był na polu (</), 
gdzie się rowki odznaczały, ale i tu było pokrycie bryłkami. 
Przez całą jesień i bezśnieżną zimę aż do pierwszych dni 
kwietnia wyglądała pszenica tak haniebnie, źe nawet rolnicy 
światli (oglądali ją  także inteligentni rolnicy z Królestwa Pol­
skiego) uważali ten zasiew za stracony. Do rzadkiego zasiewu 
przyczyniły się oprócz tego znaczne szkody od k u r i myszy 
polnych. Mimo to poczyniłem z końcem m arca i z początkiem 
kwietnia b. r. znaczne zasiewy wiosenne, bo — powtarzam — 
nabrałem zaufania do ogłoszonej teoryi. I  nie zawiodłem się! 
Około 10 kwietnia zazieleniło się pole pszeniczne i nastąpiło 
silne rozkrzewienie, bo 15 do 20 źdźbeł wyrosło z jednego 
ziarna, a pod ujeżdżalnią na polu (d), gdzie gleba jest silna, 
wybujała pszenica tak, źe skosiłem ją  częściowo już 19 kwie­
tnia. Silne rozkrzewienie i ta okoliczność, że mrozy marcowe 
nie zaszkodziły tu nic (chociaż uszkodziły zasiewy z pod brony), 
wynagrodziły rzadki siew i spustoszenie od kur i myszy. Nie 
nadeśle Bóg wylewu W isły lub gradu, będę miał kolosalny 
zbiór pszenicy na polu (d), a dobry przynajmniej na słabszem 
polu (g). W owies i jęczmień zasiałem — bo tak  mi wypa­
dało z rotacyi — koniczynę. Jare zboża wzeszły mi w kilka 
dni później niż z pod brony, ale wzeszły pięknie, krzewią się 
silnie i przedstawiają tak  uroczy widok, źe nawet sąsiedni 
włościanie, którzy kiwali głowami nad nowością uprawy, są 
zachwyceni rezultatem.

Oczekuję zatem z pewnością daleko lepszych zbiorów, 
aniżeli miałem z dotychczasowego sposobu uprawy, a to z na­
stępujących powodów: 1) Siew ręczny pod bronę bywa zwykle 
gęściejszy, przyczem ziarna muszą walczyć o swój byt. Siew 
ten jest rzadko kiedy równy, czwarta jego część pozostaje na 
wierzchu nie przykryta, służy na żer szkodnikom albo wysy­
cha; gdy zaś rośliny gęsto w ybujają w jesieni, to zwykle pod 
śniegiem wyprzeją, wiosenne suche mrozy łatwiej także po­
wyciągają korzonki i wymrożą szczególnie w oziminie późno 
zasianej. 2) Siew rzędowy jest także z tego powodu nieodpo­
wiedni, bo tylko ziarno z rurek przednich zostaje dobrze przy­
kry te tylnemi, podczas gdy tylne pokrywają bardzo mało, 
a gdy ziemia jest wilgotna, to mimo ciężarków nie pokrywają 
ziarna. Użycie po drylu brony lub walca jest mało korzystne; 
walcowanie pola należy bowiem przeprowadzić albo dla skru­
szenia brył, albo po skibach nie zawleczonych, albo w końcu 
przed zasiewem maszynami grobelkowemi, jeżeli ziemia jest 
sucha. Ogrodnik ciągle utrzymuje ziemię pulchną, dlatego 
ma stosunkowo ogromne korzyści, nie do porównania z rolą. 
System uprawy grobelkowej łączy w sohie korzyści z walc j - 
wania pola, k t ó r e  p o d  z i a r n e m  n i e  j e s t  n a r u s z a n e  
ja k  przy innych maszynach i narzędziach, a pokrycie jest 
pulchne.

3) Siew maszyną lub przysypnikiem polskim jest zatem 
najracyonalniejszy, pozwala bowiem na rzadki siew (50—60 kg 
na mórg austr., czyli prawie 0‘9 lia), gdyż prawie każde ziarnko 
jest pokryte, zasadzone i okopane. Zboża mając korzonki głę­
boko w ziemi, rowkami poprzedzielane, nie tworzą runi zwartej, 
gęstej, przez co wyprzenie jest prawie wykluczone, a to tern 
bardziej, że przy nierównej powierzchni mróz i powietrze ła­
twiej przenika wierzchnią warstwę ziemi. Sucha lub mroźna 
wiosna „opali11 również ruń, ale głęboko pokrytym korzonkom 
nie zaszkodzi. Jak  powiedziałem na wstępie, rozkrzewienie jest 
silne, bo bywa 15 do 20 źdźbeł z jednego ziarnka, a z takim 
rezultatem spotkać się można tylko przy uprawie grobelkowej, 
która wydaje oprócz tego silną słomę, a zatem silną podstawę 
do ciężkich kłosów.

Będąc 32 lat rolnikiem, nie omieszkałem używać rozmai­
tych sposobów i środków do siania zbóż, ale nie spotkałem 
się dotychczas ze sposobem i środkiem w tak  wysokim stopniu 
zadawalającym, ja k  przy uprawie grobelkowej, a to tak  pod 
względem mechanicznym, ja k  i fizycznym.

Używałem 11-storzędowego siewnika i przysypnika pol­
skiego o szerokości 2'20 m  i zrobiłem dziennie 8— 10 morgów 
przy zaprzęgu jednej pary koni. Przysypnik wymaga tylko 
jednego fornala, siewnik zaś fornala i kierownika. Zważywszy, 
że na 1 morgu austr. oszczędza się wobee brony przynajmniej

20 kg (a wobec siewu naszych włościan nawet do 40 kg) *) 
i źe jednym  11-storzędowym przysypnikiem przykryw a się 
w 6 dniach 60 morgów, to siejąc pszenicę po 9 złr. za 100 kg 
oszczędzi się już na samym wysiewie 108 złr., czyli 11-sto- 
rzędowy przysypnik po cenie 112 złr. wypłaci się już tern sa­
mem prawie w 6 dniach na lat kilkanaście. Jeszcze lepszy 
stosunek musi istnieć przy 7-miorzędowym 1-dnokonnym przy- 
sypniku, który w Krakowie kosztuje 66 złr. Jeżeli zatem znaj­
dzie się w gminie zamożniejszy gospodarz, który kupi sobie 
taki przysypnik i będzie go wypożyczał za wynagrodzeniem 
sąsiadom, to „polnische W irthschaft11 stanie się „Musterwirth- 
schaft11, bo to, na co pozwalają sobie prawie tylko hodowcy 
zbóż specyalnych, albo zamożni rolnicy zagraniczni, t. j. oko­
pywanie zbóż, będzie miał nasz włościanin. W  tern też leży 
przyczyna szybkiego zdegenerowania zbóż specyalnych, bo 
sieje się je  pod zupełnie innymi warunkami niż były wy- 
chodowane.

W  końcu jeszcze jedna uwaga. Przy walcowaniu wal­
cem gładkim ziarno siane ręcznie stacza się; należy zatem 
siać ostrożnie, aby nie powstały miejsca nierówno zasiane. To 
naprowadza mnie na myśl. źe pod przysypnik (przy siewniku 
polskim jest to rzecz obojętna) należy używać walca pierście­
niowego, a przysypnikiem jechać na poprzek kierunku walca. 
Tak powstanie rodzaj siewu kupkowego, który przeprowadzają 
w Belgii drogiemi maszynami.

Uprawa grobelkowa nie znosi pola zachwaszczonego, to 
też rozumiem źe p. St. G r e k  zbudował swój pierzownik, który 
wydobywa perz na wierzch, jak  żadne inne narzędzie, a przy- 
tem spulchnia ziemię doskonale.

Sąsiedztwo fabryki maszyn rolniczych firmy J ó z e f a  
B r o m o w i c z a  i Sp. w K r a k o w i e  skłoniło mnie jeszcze 
do próby z tak  zwanymi „pługami dworskimi11. Rezultatem 
było, że kazałem zagraniczne moje pługi ruchadłowe przero­
bić na „dworskie11, ponieważ pługi zagraniczne stawiały już 
przy orce ośmiocalowej wielki opór dla silnej pary koni. 
Przerobione pługi orzą bardzo dobrze, tak  na pokładach, ja k  
i na głębokość 12— 14 cali. Skiby biorą wązkie, po sobie zo­
stawiają wązkie bruzdy, a przy orce głębokiej lepiej storcują 
skiby niż pługi Sacka. Jestem z pługów „dworskich11 (żela­
znych) zupełnie zadowolony, ponieważ przy orce 8— 9 calowej 
używam jednej pary koni, a przy orce na okopowe 12—14 
calowej wystarczają trzy konie w terenie pagórkowatym. 
Moje pługi Sacka są obecnie bezczynne i czekają przeróbki 
na dworskie.

Zwierzyniec pod Krakowem.
Stanisław Pietrzak.

Z TOW ARZYSTW A ROLNICZEGO KRAKOWSKIEGO.
C zynności K om itetu.

W  dniu 1 maja b. r. odbyło się posiedzenie Komitetu 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego pod przewodnictwem 
prezesa Andrzeja hr. Potockiego w obecności c. k. Radcy 
dworu W ładysława Struszkiewicza. Obecni pp. Herman Czecz, 
Karol Czecz, Stanisław Dunin, Marjan Dydyński, Prof. Dr. 
Antoni Górski, Karol Haempel, Stefan Konopka, Prof. Dr. Ju- 
liusz Leo, Prof. W ładysław Lubomęski, Józef Midowicz, 
Prof. Dr. Józef Milewski, Dr. Witołd Milieski, Stanisław Osta­
szewski, Mikołaj hr. Rey, Michał hr. Rostworowski, Dr. Kle­
mens Rutowski, Jan  Skirliński, W ładysław Żeleński, sekr. 
Dr. Adam Krzyżanowski.

Nieobecność usprawiedliwili: Dr. Dąmbski Stanisław, 
Dr. Jan  Hupka, Dr. Stefan Jentys, Jan hr. Tarnowski, An­
toni hr. Wodzicki.

Po odczytaniu protokółu postanowiono przydzielić uchwa­
lone przez W alne Zgromadzenie wnioski pp. St. Konopki i Wł. 
Żeleńskiego komisyi rolniczej, zaś wnioski postawione przez pp: 
H. Czecza i M. Dydyńskiego komisyi statutowej, złożonej

*) Z auw ażyć tu  m usim y, że rezu lta ty  jednorocznej próby n ie  upowa- 
żn ia ja  jeszcze  do stanow czych w niosków  co do zaoszczędzenia n as ien ia  przy 
siewie. lUd.
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z pp: H. Czecza, M. D ydyńskiego, A. Górskiego, J .L e a iM ik .  
h r. Reya. W  załatw ieniu zaś w niosku p. W ojciechowskiego 
uchwalono przydzielić na razie spraw y odnoszące się do ra ­
chunkowości gospodarskiej sekcyi adm inistracyjnej, rozpisać 
równocześnie konkurs na stypendyum  celem nabycia specyal- 
nego w ykształcenia w rachunkow ości w iejskiej, wreszcie zwró­
cić się do Tow arzystw  rolniczych okręgow ych z prośbą o po­
inform owanie się, czy ich członkowie byliby skłonni korzystać 
za pew ną opłatą z pomocy owego stypendysty  przy układaniu  
zam knięć rachunkow ych. W niosek p. Struszkiew icza zm ierza­
ją c y  do w ysłania 5-u sztuk czerwonego byd ła  polskiego na 
w ystaw ę paryską  postanowiono odstąpić połączonym sekeyom  
adm inistracyjnej i hodowlanej po porozumieniu się z Towa­
rzystw em  hodowców czerwonego bydła.

Na w niosek sekcyi rolniczej postanowiono podziękować 
S tarostw u w Gorlicach za w strzym anie bezprawnego karczunku  
lasu  w T urzy  i prosić o ścisłe przestrzeganie zrobionych za­
rządzeń, w ypożyczać członkom okręgow ych Tow arzystw  apa­
ra t do w yciskania  moszczu ofiarowany K om itetowi bezpłatnie 
przez M inisterstwo rolnictwa, wreszcie zakupić cztery sikaw ki 
do tępienia pszonaku i innych  chwastów krzyżow ych i od­
sprzedaw ać je  członkom za połowę ceny kupna.

Na w niosek sekcyi hodowlanej uchwalono:
1) W  rozstrzygnięciu konkursu  n a  obory zarodowe by­

dła ra sy  czerwonej polskiej założyć jed n ą  oborę w iększą 
u p. Rom ana Jo rd an a  w Roztoce a drugą u p. S tanisław ą D u­
nin  B rzezińskiego w Kazanach, m niejsze zaś obory u Anto­
niego Sutora w Niewiarowie, Tomasza G ąsiora w Brzezinach 
Jan a  M ichnika w K ozach oraz M arcina Frankiew icza w L u- 
toryżu. Podanie zaś p. N ensteina z H uciska postanowiono po­
zostawić do następnego konkursu .

2) Załatw ić przychylnie podania pp. Jakubow skiego, 
B altazińskiego i M aurizia o bezpłatne szczepienie próbne tu- 
berku liną i w ystarać się o znaczniejszy fundusz na ten cel, 
aby  w przyszłości rozw inąć w ty in  k ie ru n k u  szerszą akcyę.

3) D ać Tow arzystw u okręgowemu krakow skiem u po je d ­
nym  knurze  rasy  Y orkshire dla pp. N itkow skiego, D ąm b- 
skiego i hr. M ycielskiego, zaś Tow arzystw u dębickiem u dwa 
k n u ry  tejże ra sy  dla ks. Grocholi i hr. Romerowej a jednego 
k n u ra  ra sy  poprawnej polskiej dla p. I^ongona.

W  m yśl wniosków sekcyi chowu koni postanowiono 
wreszcie: a) ogłoszenia o zakupnie ogierów posyłać do R ad 
powiatow ych z prośbą o ja k  najszersze inform owanie stron 
interesow anych, b) p rzy  tworzeniu nowych stacyi ogierów 
uw zględniać północną część pow. w ielickiego i południow ą li­
manowskiego, c) w ysłać petycyę do nam iestnictw a, aby na 
stacyę do Skrzydlnej przysłano odpowiednie ogiery, d) sub- 
weneyonować, o ile fundusze starczą, kw otą po 50 złr. rocz­
nie ogierki w w ieku od 1 do 3 lat, e) rozpisać konkurs na 
nowe stacye ogierów.

K KOMI K A P O S T Ę P U
w  dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  w iejsk iego .

O dstanaw ian ie  n a  sw obodzie jako  ś ro d ek  przeciw ko 
bezpłodności. W  jednem  z gospodarstw  czeskich przy puszcza­
niu buhaja  z ręk i znaczna część krów  nie byw ała zapłodniona. 
Chcąc tem u zaradzić puszczano jałow e k row y w styczniu 
i w lu tym  w dniach pogodnych, a w m arcu codziennie na 
ogrodzone m iejsce razem  z buhajem . W  ciągu k ilk u  dni, 
w  k tó rych  krow y przebyw ały w tow arzystw ie buhaja, zaczął 
się u nich objaw iać popęd płciowy, a przed Bożem N arodze­
niem  wiele z nich ju ż  się dobrze ocieliło, dając mleko w  po­
rze najw ięcej korzystnej. Tensam  środek zastosowano później 
z rów nem  powodzeniem w innym  m ajątku , gdzie corocznie 
40°/0 i więcej k rów  byw ało jałow ych. O dtąd bezpłodność zda­
rzała  się conajwyżej u 10— 12%  krów . Chcąc mieć mleko 
w okresie zimowym, puszczano zawsze najm leczniejsze krow y 
razem  z buhajem  na  swobodę w lu tym  i w m arcu. K orzystny 
wpływ  odstanaw iania zw ierząt na wolności stwierdzono ró­
wnież w ow czarniach w  Gross-M oelen i w Reudnitz. Podczas 
gdy  przy puszczaniu z ręk i kociło się 70 do 80%  owiec,

podniosła się kotność, gdy  try k i przebyw ały razem  z owcami 
i zapłodnienia odbyw ały się swobodnie, — aż do 98% . Z auw a­
żono przytem , że z łączenia się zaraz przy pierwszem  grzaniu 
otrzym yw ano najsilniejsze jagnięta , podczas gdy owce zapło­
dnione dopiero po k ilkakro tn ie  pow tarzającem  się grzaniu, 
daw ały potomstwo najsłabsze. W  pierw szym  przypadku przy­
chodziły owce na świat po 131 dniach i te doskonale wszy­
stkie się chowały, w drugim  zaś przypadku owce kociły się 
dopiero po 150 do 160 dniach. Przez zastosowanie więcej od­
powiadającego naturze stanowienia na swobodzie można także 
znacznie zredukow ać bezpłodność u klaczy, chociaż tu  zna­
cznie trudniejszem  okazuje się zaniechanie puszczania stadnika 
z ręki. W  pewnej np. stadninie w K roacyi, przy  odstanaw ia- 
n iu  z ręk i uzyskano od 26 k laczy  ty lko  2 źrebiąt, gdy zaś 

- w roku  następnym  odstanowienia odbyw ały się na wolności, 
otrzym ano od tej samej liczby k laczy  aż 22 źrebiąt. (Oester. 
landw . W ochenblatt).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Tępienie pszonaku zapom ocą środków  chem icznych. Za­

stosowanie skrap ian ia  zasiewów mniej więcej 15%  roztworem 
siarkam i żelazawego w celu niszczenia chwastów z rodziny 
krzyżow ych zaczyna się rozpowszechniać, próby bowiem wszę­
dzie w ypadły  dosyć pom yślnie (p. Tyg. Roln. z r. z. str. 114, 
174. 191 i 357 oraz z r. b. str. 28 i 107). Ponieważ w  na­
szym k ra ju  pszonak czyli t. zw. łopucha je s t w wielu gospo­
darstw ach uprzykrzonym  chwastem, szczególnie w ja ry ch  zbo­
żach, postanowił K om itet Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 
ułatw ić wypróbowanie skuteczności s iarkanu  żelazawego przez 
zakupno czterech sikaw ek ręcznych system u Syplionia, w celu 
odprzedaży ich zam ierzającym  przedsiębrać próbę za połowę 
ceny, a to pod w arunkiem  złożenia krótkiego spraw ozdania 
z otrzym anych wyników.

Podniesienie się ceny cienkiej wełny. Cena cienkiej wełny 
podniosła się od października zeszłego roku ju ż  przeszło o 20% , 
a dalszego wzrostu można napewno się spodziewać. W edle 
w yjaśnień pochodzących z kół niem ieckich fabrykantów , w tym  
razie najzupełniej w iarygodnych, p rzyczyną nagłego skoku 
ceny są następujące okoliczności. P rodukcya cienkiej wełny 
merynosowej doszła do maximum w czasie pom iędzy rokiem  
189Ó a 1892; wówczas rzucano na targ i corocznie tak ą  ilość 
szlachetnych gatunków  wełny, że konsum eya nie mogła w szyst­
kiego spożytkować. W sku tek  nadm iernej też podaży ceny cien­
kiej w ełny ustaw icznie spadały i w kam panii 1894/95 roku 
doszły do tak  niskiej granicy , że chów owiec cienko-wełni- 
stych n ietylko się nie opłacał, lecz naw et przynosił straty . Ho­
dowcy szukali środków, zapomocą k tórych  możnaby uczynić 
chów owiec więcej rentow nym  i znaleźli je  w krzyżow aniu 
m erynosów. W  A ustralii rzucono się również do krzyżow ania 
na w ielką skalę, w skutek  czego produkcya cienkiej wełny 
znacznie się tam  zm niejszyła; do obniżenia produkcyi przy­
czyniła się równocześnie redukeya o 25%  liczby trzym anych  
owiec z powodu epidemii, posuchy, a także sprzedaży na mięso. 
Do roku 1895/6 daw ne zapasy w ełny szlachetnej merynoso­
wej by ły  ta k  znaczne, że zm niejszania się stopniowego pro­
d u k c ji  zrazu nie spostrzeżono. Dopiero gdy  do Stanów Z je­
dnoczonych zabrano, przed podwyższeniem cła, na wiosnę 
w 1897 roku  olbrzym ie ilości w ełny z targów, okazał się b rak  
w ełny cienkiej i cena je j  zaczęła się podnosić. Już w r. 1897 
produkcya nie w ystarczała na zaspokojenie konsum cyi, a w roku  
1898 stosunki jeszcze się pogorszyły i cena znowu poszła 
w górę. G dy strzyż zeszłoroczna w ypadła znowu gorzej, b rak  
cienkiej w ełny coraz mocniej daje się uczuwać i dziś, gdy 
niepodobna ju ż  wątpić, że zapotrzebowanie w roku bieżącym  
będzie znacznie większe od podaży, nagłe podniesienie się ceny 
w ełny szlachetnej musiało nastąpić a spodziewać się można 
w latach najbliższych jeszcze większego w zrostu ceny. W ia­
domo bowiem, że przez krzyżow anie merynosów można łatwo 
wełnę popsuć, ale przejście od produktów  krzyżow ania do 
cienko-w ełnistyeh merynosów je s t niemożliwe. P rodukcya więc 
cienkiej w ełny zwiększy się dopiero po rozmnożeniu istn ieją-
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cego jeszcze niezepsutogo m ateryału. D la owczarń zatem pro­
w adzących chów w k ie runku  p rodukcyi cienkiej w ełny na­
stały  obecnie dobre czasy, w k tórych  owce cienko-w ełniste 
będą znowu przynosiły w ielkie dochody, dopóki p rodukcya 
szlachetnych gatunków  wełny, w skutek  powrotu do m eryno­
sów, znowu się nie powiększy.

W 'y s t a w y  i targi.
M ię d z y n a r o d o w a  w y s t a w a  r o l n ic z a  w W iedniu  odbędzie się 

w czasie od 20 do 29 m a ja  r. b M iędzynarodow y ta rg  n a  m aszyny i n a ­
rzędzia  ro ln icze oraz w ystaw a ko n i będą  trw ały  przez cały okres, wystawa, 
zaś b yd ła  rogatego użytkow ego i hodow lanego odbędzie się m iędzy 20 
a  27 m aja.

O g ó ln a  w y s t a w a  r o ln ic z a  n ie m ie c k ie g o  T o w a r z y s t w a  r o l n i ­
c z e g o  odbędzie się w r . b. we F ra n k fu rc ie  n/M  w dniach  od 8  do 13 go 
czerw ca N a w ystaw ę tę  zgłoszono 840 kcn i, 1240 sz tu k  byd ła  rogatego, 
215 owiec, 480 św iń, 80 kóz oraz zn aczn ą  ilość drob iu , ryb  o raz w szelk ich  
p łodów  rolniczych. W  dziale  m aszynow ym  będzie się znajd o w ało  około 
800 0  m aszyn  i narzędzi.

PREMIOWANIE BYDŁA WŁOŚCIAŃSKIEGO.

T ow arzystw o ro ln icze okręgow e D ę b i c k i e  prem iow ać będzie bydło 
w łościańskie  ł b  m a ja  w S ied liskach  a 18 m aja  w Ł ęk ach  gór.; K r a k o ­
w s k i e :  9 m a ia  w C zernichow ie i 10 m aja w K rzeszow icach; J a s i e l s k i e :  
16 m a ja  w Ś w ięcanach . 27 m a ja  w W iśniow ej, 29 m a ja  w  S zym barku 
i 80  m a ja  w Je d lic ze ; R z e s z o w s k i e :  16 m a ja  w Rzeszow ie, Tyczynie 
i G łogow ie, 24 m a ja  w Strzyżow ie, O zudcu i N iebylcu, 29 m aja  w Ja w o r­
n ik u  i Błażowie; B o c h e ń s k i e :  17 m aja  w Z abierzow ie , 29 m a ja  w B rzeziu 
i 30  m aja  w Ł apanow ie.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Z b o ż a .
W  tygodn iu  ub ieg łym , j a k  się m ożna było z góry tego spodziew ać, 

n ic  tak ieg o  się nie zdarzyło , coby m ogło w yw ołać n a  ry n k ach  św iatow ych 
w iększo w rażenie  i dać powód do w ażniejszych zm ian w h an d lu  zbożem. 
W  A m eryce północnej n a rz e k a n ia  na  szkody w ozimej pszenicy  nie m ilkną  
i sk łonność ceny do w zrostu w ciąż się ob jaw ia, a le  o trw ałem , znaczniejszem  
podniesieniu  się n ie  może być mowy wobec znacznych  jeszcze  zapasów  
i w ielkiej podaży. O w zm ocnionem  zaś usposobieniu na  ry n k ach  zachodnio­
europejskich  św iadczy u trzym yw anie site ceny n a  daw nej stopie, pomimo 
zw iększonych dowozów z ia rn a  n ie ty lko  ze S tanów  Z jednoczonych, A rgentyny 
i Indy j, lecz ta k ż e  i z ltosyi, o raz krajów  naddun a jsk ieh . D osyć znaczne 
oziębienie się p ow ietrza  g ra  w tem  niezaw odnie pew ną rolę. M ocniejsza ten- 
deneya ob jaw ia się szczególnie d la  ży ta , k tórego urodzaj w Niem czech 
i w Rosyi n ieszczególnie się zapow iada. W  A ustry i i n a  W ęgrzech  lepsze 
usposobienie trw a  n ad a l W praw dzie w P eszcie popyt za  pszenicą rum u ń sk ą  
n a  ek sp o rt u s ta ł, lecz za  to m łyny  m iejscow e n ab y ły  znaczne partye  psze­
n icy  i n ad m ia r nag rom adzonych  zapasów  ju ż  n ie w pływ a w sposób depry­
m ujący . O dbiło  się to zaraz  korzystn ie  n a  ry n k u  w iedeńskim , a  i n a  n a ­
szych ta rg a c h  k ra jow ych  usposobien ie  trochę się popraw iło.

D
at

a
m

aj
a P szen ica Ż ytu J  ęczm ień Owies

K raków  . . . , 9 8 . 7 5 -  9 .30 6 .9 5 — 7.65 6 .2 5 - 6 .7 5 6 .15— 6.75
L w ó w ............... 9 8 . 3 0 -  8 .50 6  5 0 — 6.70 6.50  - 7 .0 0 6 .2 5 —6.50
T arnopol . . . 6 8 .1 5 — 8  25 6 .1 5 - 6 .3 0 5 .1 0 - 5 .4 0 5 .7 0 — 5.80
Podw ołoczyska 5 8 . 0 0 -  8.30 6 0 0 — 6 40 4 .9 0 - 5 .6 0 5 .1 0 - 5 .3 5

„ rossyj skie — 8.05 — 8.55 7.00 -  7.25 5 .2 0 - 6 .6 5 5 .8 0 — 6.00
W iedeń . . . . U 9 .0 0 - 1 0 .2 5 7 .7 5 - 8 .1 5 6 8 0 — 9.00 5 . 9 0 - 6 8 0
P esz t ............... U 9 .1 0 — 9.70 7 .0 5 - 7 .3 5 0 .0 0 —0.00 5 .7 5 — 6.10
P ra g a  . . . .  
Ceny w z łr. za 

100 kg.

9 9 .9 5 — 10.30 7 .6 0 - 8 .2 5 7 .7 5 - 8 .7 0 6 .2 0 - 6 .8 0

B e r l in ............... 8 1 5 .3 0 -1 6 .2 0 1 3 .5 0 - 1 5 .4 0 — 13.70— 15.40
W rocław  . . . 8 14.40— 16.10 13.50— 14.50 12 5 0 — 14 50 12.60— 13 30
P oznań  . . . .  
C eny w m ar­
k ach  za 100 kg

8 15.40— 16.40 13 8 0 — 14.30 12.20— 13 50 12.70— 13 20

W arszaw a . . 
Ceny w rs. za 

korzec.

9 5 .45 —5 85 4  3 0 —4 55 3.50 -  4.00 3 20 - 3 .7 5

C E N Y  Ś W I A T O W E
w m ark ach  za  1000 kg  łączn ie  z przewozem, cłem  i kosztam i wedle te le g ra ­
ficznych wiadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow ań prusk ich  Izb ro ln iczych: 

P s z e n ic a -  (ln ia  4/ B dnia 8/5
Z A m sterdam u do K o lo n i i ........................ 164.25 165.00
n C hicago do B e r l i n a ............................... 170.25 160 55
„ L iverpoolu do B e r l i n a ........................  178.25 178 50
„ Nowego Jo rk u  do B erlina  . . . .  179 50 178 45
„ O dessy do B e r l in a .....................................  168 25 167.00
„ R ygi n v .....................................  168-50 168 50
w P a ry żu  . . , ...........................................  171.85 172.00

Z y t o :
Z A m sterdam u do K o l o n i i ......................... 157 70 158.50
„ O dessy do B e r l in a ..................................... 157.50 157.50
„ Rygi „ * •  .........................  167,75 167.75
„ Nowego Y orku do B erlina . . . .  164.20 164-75
J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 9/V , 5 .5 0 — 6.10  z łr.; Lwów 9 /V , 5 .50  

— 6.00 z łr., Tarnopol 6/V , 4 .80  — 4.90 złr. J ę c z m ie ń  n a  k r u p y .  K ra­
ków  9/V , 5 2 5 —6 .0 0  zlr.

K u k u r y d z a  Kraków 9 /V , 5 .0 0 — 0.00  z łr.; Wiedeń 11/V , s ta ra  0  00 
— 0.00  z łr ., nowa 4 .7 5 — 4 85 złr., c inquan tino  5 .6 5 —5.85 złr.; Lwów 9/V , 5.20 
— 5 35 złr ; T arnopol 22/1V, s ta ra  0 .0 0 -  0  00  z ł r , now a 0  00 —0.00  zlr., P esz t 
11/V , 4 .4 0 —4.50  z ł r . ; Podw ołoczyska 5 /V , now a 4 .7 5 — 5.00 złr., s ta ra  4 .20 
— 4.50 złr. za  100  leg.

H r e c z k a .  K raków  9/V , 7 .0 0 —8 .5 0  z łr  ; L w ó w 9 /V , 6 .7 5 — 7.25 z łr  ; 
T arnopol 6 /V , 6 .5 5 — 6.60 z łr ., Podw ołoczyska 5 /V , galic . 6 .20— 6.40  złr., 
rossy jska  5 .9 0 — 6.3 0  złr. za  100 kg.

S trą c z k o w e , p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 9 /V , 8 .50— 12.0 0 złr.; Wiedeń 9 /V , galic. 9 .0 0 — 12.50 

z łr.; Lwów 9/V , 6 50 — 7 .00  z ł r . ; Tarnopol 6 /V , V ic to tia  7 .50  — 8 0 0  złr., 
zw yk ły  5 .80  — 5.95 z łr., pastew ny  4.95 — 5.10 z ł r . ; Podw ołoczyska 5 /V , 
ga lic . V icto ria  0 0 .0 0 —8.70  złr., zw ykły  b ia ły  6 .4 0 —7.26 z łr .;  ross. 5.2Ó— 
6 .00  złr. B o b ik . Lwów 9 /Y , 5 .00  —5.25 z łr.; T arnopol 21/1, 0  0 0 —0.00  złr. 
W y k a .  Podw ołoczyska 19/IV , 5 .0 0 — 5 25 złr ; Lwów 9/V , 4 .8 0 — 530 złr.; 
T arnopol 1/1V, 0 .0 0  — 0 .0 0  złr.; K raków  25 /IV , 6 .25— 6.75 złr.

F a s o l a .  K raków  9 /V , 7 .00  — 10 50 złr ; T arnopol 5/V , b ia ła  6 .7 0 — 
6.80  z łr .;  W iedeń 9/V , d robna 7 .5 0 — 7.75 z łr . ;  średn ia  6 .7 5 —7 .0 0  zlr., 
o k rą g ła  8 .0 0 — 8.50  z łr .; d łu g a  i p ła sk a  8 .7 5 —9.00  z łr ., p stra  6 .0 0 —6.25 złr.

R z e p a k .  Wiedeń 9/V , 12.00 -1 2 .5 0  z ł r ;  P ra g a  9/V , 12.40 — 12.50 
z ł r ;  P esz t 11/V , 12 3 5 —12.40 z łr., ń a  sierp ień  12.35 — 12.45 z ł r . ; Kraków 
2/V , 1 1 .0 0 —11.75 z łr .;  T arnopol 25 /IV , 00 .00  — 10.80 z ł r ;  Lwów 9/V ,
10 .00— 10.50 z lr .;  P odw ołoczyska 18/1, 00 .00  złr. za  100 kg.

N a s i o n a .
K o n ic z y n a  c z e r w o n a .  K raków  9/V . 4 5 — 65 z łr.; Lwów 9/V , 4 5 — 

50 z łr., T arnopol 5/V . 3 0 —40 złr.; Podw ołoczyska 19/1V, galic  3 9 — 48 złr.; 
rossyj. 4 3 — 54 z łr .;  W iedeń 9 /V , na jlep sza  bez k a n ia n k i 54  — 56 z łr., 
a u s tr  prow, 4 8 — 50 z łr.; w ęgierska 4 8 — 50 złr.; P esz t 9 /V , prim a 50— 64 
z ł r ,  średn ia  3 8 —45 z łr .; W rocław  9/V , w ysoka p rim a  104— 112, prim a 94 
— 100, średn ia  8 0 — 90 m arek  za 100 kg.

K o n ic z y n a  b i a ł a .  W iedeń 9 /V , 4 0 —50 z łr.; P esz t 9/V , 3 8 — 39 złr.; 
K raków  9 /V , 36 40 z łr .; Lwów 9 /V , 3 0 — 45 z l r . ;  T arnopo l 6 /V , 28  — 
35 z łr .;  W rocław  9/V , w ysoka prim a 76— 90, prim a 6 2 —72, średn ia  40 
— 60  m arek  za  100 kg.

K o n ic z y n a  s z w e d z k a .  W iedeń 9 /V , 4 0 — 60 z ł r . ; Lwów 9/V ,
4 0 — 55 z łr .; W r.ictaw  2 /V , bez k a n ia n k i 8 0  92, prim a 0 0 — 00 m arek  
za 100 kg.

L u c e rn a .  W iedeń 9 /Y , w łoska bez k an . 6 2 — 64  złr., f ran cu sk a  bez 
k an . 7 0 —72 złr.

P rodu kty  zw ierzęce .
W o ły . Wiedeń 8 /V , w ęgierskie prim a 3 1 — 35 złr., secunda 2 6 —30, 

te r tia  23 — 25 z łr., wyborowe 00  — 0 0  z ł r . ; ga licy jsk ie  p rim a 3 2 —36 z lr  , 
secunda 2 7 — 31 złr.. te r tia  2 3 —25 z l r ,  wyborowe 3 6 —37 złr. za 1 0 0 %  
żywej w agi.

N ie r o g a c i z n a  W iedeń 9/V , prim a 43 — 4 4 ‘/ 2 z łr ., średnie i s ta re  
40 —42 z łr ., lekk ie  3 6 —39 z łr ., a  młode 4 0 — 50  złr.; P esz t 10/V , sta re  
ciężkie 4 8 ‘/2— 49 z łr .; średnie 4 7 ‘/ 2 — 48 z ł r . ; m łode ciężkie 4 7 '/2— 48 złr.; 
średn ie  4 8 —4 8 '/2 z ł r ,  lekk ie  4 7 — 4 7 '/2 złr za 100 leg.

M a sło . W iedeń 9 /V , na jlepsze  deserow e 1 .2 0 — 1.30 z łr., w iejskie 
1 .10— 1.20 złr.; zw ykłe targow e 0 .9 0 — 1.10 złr. K raków  9 /V , targow e 1.00— 
1.10 złr. za  1 leg. Ham burg 8 /V , stołow e I k lasy  182— 196, I I  kl. 1 7 4 — 180, 
ga licy jsk ie  1 5 0 —160 m arek  za  1 0 0 % . Berlin 8 /V , dw orskie i spółkow e 
prim a 184, secunda 178, te r tia  174, ga licy jsk ie  168 — 170 m arek  za  1 0 0 % . 
7j powodu m niejszej podaży a  ła tw ie jszego  zbytu  n a  rynku  ham bursk im  i ber­
lińsk im  usposobienie m ocniejsze trw a  nadal.

J a j a .  W iedeń 9/V , p rim a 4 5 —47, secunda 4 8 —50. konserw ow ane 
w w apnie 4 5 —48 sz tu k  za  1 z łr., usposobienie zn iżk o w e; Kraków 9/V ,
1 .00— 1.30 za kopę.

S p i r y t u s .
W iedeń 11/V , okow ita  (75°/0 lub wyżej) n ieopodat. k o n ty ngen tow any  

1 7 .3 0 -1 7 .5 0  z łr .; sp iry tus rekty fikow any  (9 0 %  > wyżej) opod. k o n ty n g en ­
tow any  53 .75  — 54  00  z ł r . ; w drobiazgow ej sprzedaży ceny o 50  ct. do 1 złr. 
w yższe; P ra g a  9 /Y ,' okow ita  kon tyngen t. 16.60 złr.; sp iry tus rafinow any
52.70 z łr .; Lwów 9 /V , loco st. kol. gotow y 15 .00— 15.25, term inow y 15.75—  
16.00; T arnopol 6 /V , gotowy 15 40  — 15.50 z łr .,  n a  term ina  15.60 —
15.70

O dpowiedzialny redaktor i w yd aw ca  Dr. Stefan Jentys.
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L. 1403.
KONKURS.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
rozpisuje niniejszem konkurs na stypendyum w kwocie czterech- 
set (400) złr. w. a., przeznaczone dla kandydata pragnącego na­
być specyalne wykształcenie w zakresie rachunkowości go­
spodarczej.

Stypendysta bierze na siebie obowiązek ukończenia czte- 
rotygodniowego kursu z zakresu rachunkowości gospodarczej, 
urządzanego przez niemieckie Towarzystwo rolnicze w Berli­
nie, oraz dwumiesięcznego pobytu na praktyce w jednem 
z b iur założonych przez niemieckie Towarzystwo rolnicze ce­
lem prowadzenia rachunkowości gospodarczej dla ich członków.

Ubiegający się o stypendyum winni wykazać się:
a) dokładną znajomością buchalteryi;
b) pewnem wykształceniem rolniczem, obejmującem przy­

najmniej jednoroczną praktykę gospodarczą.
Do podania należy nadto dołączyć m etrykę chrztu i świa­

dectwo moralności.
Termin wnoszenia podań upływa z dniem 1 lip ca b. r.
Kraków, dnia 6 m aja 1899.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

Fabryka tłu szczów  i sm arow ideł
BAZYLEGO AKSLERA w  D roh ob yczu

poleca dla Kółek rolniczych smarowidła do osi żela­
znych i drewnianych, szwarc do butów, oleje do ma­

szyn i t. p.
Cenniki na żądanie posyłam. 9 —24

w Eu«
0  co < =>

P a te n ta  c. k. M in is t ra  handlu
do liczby:

14.590, 14.864, 15.822, 
15.929, 15.970, 16.083.

M arki o c h ro n n e  L. 1 5 8 9 ,4 3 2 7 .
Proszek roślinny „Humus" 
pochłania 2600°/# wody 
zabija bakcyle cholery­

czne, tyfusowe i t. p.

„HUMUS" Nr. III.
jes t najlepszym środkiem do k o n s e r w o w a n i a ,  polecony 
przez budowniczych i właścicieli domów jako  podsypka pod 
podłogi, niezawodny środek dla w y t ę p i e n i a  g r z y b a ,  owa­
dów i przeciw wilgoci, jest lepszym trwalszym i tańszym od 
rumowiska. Będąc złym przewodnikiem ciepła i głosu — nie 
przepuszcza odgłosu i utrzymuje w mieszkaniu podczas zimy 
ciepło, a podczas lata chłód, przeciwdziała zgniliźnie i jest 
trudno zapalnym. „HUMUS" Nr. I I I  jest lekki zatem także 
do budynków monumentalnych bardzo korzystny 100 kilo 

wystarczy na większy pokój i kosztuje tylko złr. 3.

„Humus" Nr. I. „Humus" Nr. II.
ubezwania i desinfekcyonuje ubezwania i desinfekcyonuje
natychmiast zawartości w kio- pisoiry — miejsca ustępowe
zetach i naczyniach domo- i doły kloaczne.

wych 100 kilo złr. 8. 100 kilo złr. 3.

Patentowane automatyczne pokojowe „Klozety Humusowe" 
od 8 do 25 złr.

Patentowane automatyczne pokojowe pokrywki sedesowe po 
złr. 3, 4>/2 i 6 . __________

Zamówienia przyjm uje i prospekta wysyła:
Spółka wyrobu patent, proszku roślinne­
go (desinfekcyjnego) dla fabrykacyi natu- 

v  v  ^  ralnego bezwonnego nawozu w Krakowie.

Filie: w e Lwowie, Drohobyczu, Krośnie, Nowym 
Targu, Przem yślu (ul. Franciszkańska 1. 2) i R zeszowie.

,HUMUS"

A utom atyczne pułapki
na szczury 2 ztr., n a  myszy 1.20 złr. 
Łowią bez dozoru aż do 40 sztuk 
jednej nocy, nie nabierają wcale 
odoru odstręczającego i nastaw :ają 
się same. Łapki „E c lip se“ , tysiące 
szwabów i karakonów łowią jednej 
nocy, po 1'20 ct. Wszędzie najlepszy 
skutek. Przesyłka za pobraniem.
M. Feith . W iedeń Il.Taborstrasse 11/B

Ochronaa n arta: * * * * * * *

I

Kotwic a.
Linim ent. G apsicicom p.

z apteki R ichtera w Pradze, 
uznane jako znakom ite uśm ie­
rz a ją c e  n a c ie ra n ie ; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

pow taechn le  u lub ionego  śro d k a  
domowego

należy zawsze żądać tylko 
w bu te lk ach  oryginalnych z 
naszą ochronną m arką „Ko­
tw icą"  z apteki R ich te ra  i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą m arką jako 
wyrób oryginalny.

A pteka R ic h te r a  pod zło tym  
lwem  o  P ra d ze .

Zreformowany Zgrzebło
„ P rzy ja c ie l^ w ierzą t"

je s t  stanow czo 
n u j  I e p s  z e nr 
w użyciu najtań­
sze iii zgrzib lem  

Największe 
zaoszczędzenie  

szczotek! niem o­
ż l iw e  obrażenie 
naw et n a jdelika­
tn iejszej skóry, 
w ykluczone n ie­
pokojenie naj­
w ięcej czułych  

zw ierzą t, szybkie i zupełne us *nię- 
cie pyłu, brudu i w łosów. Małe zuży­
cie s iły . Zęby się n ie zatyk ają . Czy­
ści sie samo. Cena za sztukę l  złr. 
Za n adesłan iem  1 złr. 20 ct. iranco  
Z a pob ran iem  1 z łr. 40 ct 2  —  6

M. F E IT H , W ie d e ń
II., T aborstrasse 11/B.

Ulepszone p a ten to w an e  
Łapki na krety.

Jedyne i wypróbowane co do uży­
teczności łapki tego rodzaju wysyła 
sztuka po 15 ct., przy odbiorze

10 sztuk dodaje się 3 sztuki 

20 . „ , 8 .
50 „ „ „ 2o „

Franciszek Chocensky 
P o t te n s te in  w  C z e c h a c h .

„Agricol“
patent T 49/1008 

uprzyw ilejow ane m ięk­
kie mydło potasowe 

z substancyam i tępiącemi 
owady 

łatw o rozpuszczalne w zim­
nej wodzie, wypróbowane 
w różnych miejscowościach 
T ry d e n tu , Istry i i Gorycyi 
i przez tu te jsze  T ow arzystw o 
ro ln icze jako skuteczny śro­
dek przeciwko wszelkim cho­
robom pasorzytnym i krypto- 
gamicznym jakoteż wogóle 
przeciwko owadom , które 
niszczą w in o ro śl, drzew a 

owocowe i w arzyw a.
Opis użycia , ,A g r ic o lu “ 

wysyła się na żądanie 
bezpłatnie.

Paczkę zawierającą 4 kq 
netto na  próbę przesyła się 
opłatnie za 2 złr. 30 ct.

Fabryka mydła

F. Fenderl  e t  C o , T r ie s t .
2 - 6

Dobry ś ro d e k  domowy.
W śród środków domowych, 
używanych do uśmierzające­
go nacierania, zajmuje L i ­
n i m e n t ,  C a  p s i  c i  c o mp ,  
przyrządzone w laboratoryum 
apteki Richtera w Pradze, 
niązaprzeczenie p i e r w s z e  
miejsue. Cenajego jest niską: 
60 kr, 70 kr. i 1 fl za butel­
k ę , którą rozpoznać można 
po czerwonej kotwicy.

I

Nakładem Komitetu «. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W  D rukarni Uniwersytetu .Jag leH ońsk ie irn , pod zarządem J ó z e fa  F il ip o w sk ie g o .


